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„Od naszego sądownictwa 
I ustawodawstwa — precz** IJIHGFEDCBA

N ie u lega w ątp liw ości, źe najgo rszym  szkodn i­

k iem  w  naszem  życiu  państw ow em  jest N arodow a  

D em okrac ja . ,,Z ap lu ty karze ł", przesiąkn ię ty za ­

duchem  n iew o li i służa lstw a w obec  zabo rców , dziś  

w n iepod leg łe j P o lsce w łazi na w ysok ie szczud ła, 

stro i się w  p łaszcz patrjo tyzm u i chce odgryw ać  

ro lę „m ora liza to ra" spo łeczeństw a, —  fak tyczn ie  

zaś szerzy  w  państw ie anarch ję .

Jednym  z u lub ionych frazesów  tego karła jest 

„p raw orządność". N arodow a D em okrac ja , licząc  

na kró tką pam ięć ludzką, usiłu je w m aw iać w  spo ­

łeczeństw o , źe ... ona jedna sto i dziś w  P o lsce na  

straży  praw orządności.

Jakże  jednak  w ygląda  w  rzeczyw isto śc i ta  „p ra ­

w orządność" obozu „narodow ego"?

Is to tą  i fundam en tem  każdego  praw dziw ie pra ­

w orządnego państw a są sądy n ieza leżne . T am , 

gdzie is tn ie je praw dziw a praw orządność, tam  są ­

dy  są  nap raw dę n iezaw isłe , n iezależne an i od  w ła ­

dzy ustaw odaw czej ,an i od w ładzy w ykonaw czej.

N asza K onsty tuc ja w  art. 77-ym  w yraźn ie za ­

strzega tę ca łkow itą n ieza leżność po lsk iego sądo ­

w nictw a. . .

A le aby  sądy by ły  nap raw dę n iezależne i c ie ­

szy ły  się is to tnym  au to ry tetem , w inny  one być o- 

toczone  należnym  szacunk iem  ze  strony  ca łego  spo ­

łeczeństw a, a przedew szystk iem  ze strony rządu  

i se jm u , k tó re w inny daw ać ogó łow i obyw ateli 

przyk ład tego szacunku  d la sądów .

T ym czasem  cóż rob i opozycja w  se jm ie , a prze ­

dew szystk iem  K lub N arodow y?

O to raz po  raz  usiłu je  na  te ren ie se jm u , w brew  

artyku łow i 77-m em u K onsty tuc ji, poderw ać au to ­

ry te t sądow nic tw a po lsk iego , sta ra się w ym óc na  

se jm ie po tęp ien ie  n iem iłych  d la opozycji w yroków  

i decyzy j sądów .

Z aczęło się od słynnego w niosku K lubu N aro ­

dow ego w  sp raw ie w ięźniów  brzesk ich , w  k tó rym  

to w niosku opozycja żądała , by  se jm  w ezw ał rząd  

do ukaran ia n ie ty lko przedstaw ic ieli adm in istrac ji 

i proku ra to rji, k tó rzy  w ięzili b . posłów  w  B rześc iu , 

a le i... sędziów , k tó rzy to w ięzien ie , zam kn ięc ie  

w  w ięzien iu  w ojskow em  i su row ą izo lac ję za tw ier­

dzili sw o ją praw om ocną decyzją sądow ą, odrzuca ­

jąc skarg i obrońców .

C o by łoby , gdyby  opozycja m iała w iększość w  

se jm ie i uchw aliła ten w niosek? B yłoby to n ie- 

s łychanem  pogw ałcen iem  K onsty tucji, groźnym  za ­

m achem na n ieza leżność sądow nic tw a, stw orze ­

n iem  precedensu , że se jm  n ioże  po tęp ić każdy  w y ­

rok  sądow y , k tó ry  w iększości se jm ow ej w ydaje się  

„n iesłu sznym ", lub „n iem iłym ".

C zy  m ożna by łoby m ów ić w  tak ich w arunkach  

o n iezaw isło ści sądow nictw a?

N a szczęśc ie , w iększość se jm ow a oparła się te j 

presji, a w niosek K lubu  N arodow ego , pom im o ca ­

łego hałasu , w yw ołanego w  prasie , został odrzu ­

cony .

A le jpozosta je fak t, źe K lub N arodow y chcia ł 

dokonać zam achu  na n ieza leżność sędziow ską . —  

N ie udało m u się to , —  a le w  pew nej częśc i spo -  

fęczęństw a, u legającego w pływ om  narodow ej de ­

m okracji, ta z ła robo ta m usia ła pozostaw ić ślady , 

m usia ła za truć psychikę tych ludz i, jadem  n ieu f­

nośc i do sądow nic tw a po lsk iego .

I d la tego  w  is toc ie sw ej w niosek K lubu N aro ­

dow ego by ł robo tą an typaństw ow ą, szerzącą a- 

narch ję . • ’

A le  n iepow odzen ie  w  se jm ie n ie  zn iechęciło  na ­

rodow ej dem okracji. P am iętam y  sm u tne w idow is ­

ko , jak iem  by ło posiedzen ie K oła P raw n ików , na  

k tó rem  zapad ły  tak ie  uchw ały , źe rząd  m usia ł K o ­

ło  tak ich  „P raw n ików " zam knąć , gdyż uchw ały  te

Z obrad Sejmu.
OBNIŻKA DJET POSELSKICH. — PRZYJĘCIE USTAWY SKARBOWEJ I BUDŻETU W TRZE- 

CIEM CZYTANIU.

W  p ią tek  S ejm  jeszcze przed te rm inem  konsty ­

tucy jn ie w yznaczonym  uchw alił budżet, zam ykają- 

się nadw yżką 711 ty sięcy z ło tych . B udżet nosi 

charak ter w ybitn ie oszczędnośc iow y , a S ejm  uw y ­

datn ił sw o ją dobrą w olę , uchw ala jąc zn iżkę d je t 

pose lsk ich  o 15  procent.

TRZECIE CZYTANIE.
W  g łosow an iu nad budżetem  odrzucono w szy ­

stk ie popraw k i k lubów  opozycy jnych , m . innem i o

Znowu trzęsienie ziemi w Nowej Zelandji.
Melbourne. N ow a Z ęląnd ja  zosta ła  naw iedzio -  

tna  znoyru katastro fą  trzęsien ia z iem i. N ie up łynął 

jeszcze tydz ień od ostatn iej katastro fy , a już da ­

ła się w e znak i now a, jak się zdaje , n iem nie j sro ­

ga i brzem ienna w  sku tk i.

O negdaj o św ic ie stac ja se jsm ograficzna  w  S y ­

dney  zano tow ała szereg w strząsów  podziem nch .

P o łączen ie te leg raficzne i te le fon iczne z m ia-

SKAZANIE MJR. KUBALI.
W  W arszaw ie zapad ł w yrok  na m ajo ra  K ubalę  

oskarżonego o p isan ie anon im ów  i w ysy łan ie ich  

do  w ładz . M ajor K ubala  przyznał się do zarzuco ­

nego  m u czynu . S ąd skaza ł m ajo ra  K ubalę na je ­

den rok w ięzien ia i usun ięc ie z korpusu oficer­

sk iego .

KATASTROFA LOTNICZA.
Wilno. N a  po lach , w  pob liżu  p leban ji K urtow i- 

czany , na L itw ie, spadł litew sk i sam olo t p ierw szej 

eskad ry , z sierżan tem  - p ilo tem , L endra jtisem . P i- 

by ły n ie legalne i sp rzeczne ze statu tem  K oła i z  

praw em ,

A le naw et i to  n ie uspoko iło  t. zw . narodow ej 

dem okrac ji w  je j a takach  na sądow nic tw o  po lsk ie .

O to odbyw a się w  W arszaw ie proces oskarżo ­

nych  o rozruchy  w  dn iu 14-go w rześn ia 1930  roku . 

Z przew odu sądow ego w ynika , że rozruchy by ły  

przygo tow ane z góry . O brona  i oskarżen i, w idząc  

źe  proces przy jm u je z ły  obró t, szuka środków , aby  

podw ażyć z góry w  op in ji pub licznej, m ający na ­

stąp ić w yrok sądow y , w ytw orzyć m niem an ie , że  

jest „n iesp raw ied liw y". Z a ce l a taków  w zię to  pre ­

zesa kom ple tu  sędziow sk iego , p . N eum anna. P ró ­

bow ano go usunąć przez to , źe m a być naczeln i­

k iem  w ydzia łu  w  m in . sp raw ied liw ości.

S ąd uchy lił to  żądan ie .

W ów czas uczep iono się fak tu śm ierc i na sa li 

sędziw ego adw okata K orn fe lda , o k tó rym  w szyscy  

w iedzieli, że c iężko cho ry  na  serce , a  k tó ry  na k il­

ka dn i przed śm iercią zem dla ł rów n ież  na sa li są ­

dow ej podczas rozp raw y , gdzie w ystępow ał jako  

obrońca . . .

O sta teczn ie obrona i oskarżen i m ogą ra tow ać  

sw o ją sp raw ę w szystk iem i środkam i, k tó re uzna ­

ją za słu szne d la sieb ie . A le narodow a dem okra­

c ja postanow iła  i tę sp raw ę  przen ieść na te ren  se j­

m u. Z głosiła  prze to  nag ły  w niosek  w  sp raw ie  zm ia­

ny n iek tó rych artyku łów  o organ izac ji sądow nic ­

tw a . W niosek  ten  zm ierza ł do tego , aby  przy  po-  

m oćy rozp raw se jm ow ych na ten tem at w yrzec  

w pływ  na kom ple t, sędziow sk i, obn iżyć au to ry te t 

prezesa N eum anna.

I znow u  n ie udał się ten a tak .

K lub B B . postanow ił rozp raw ić się z tą dem a ­

gog ią n iezw łoczn ie . D latego g łosow ał n ie ty lko za  

nag łośc ią  w niosku , a le i za natychm iastow em  roz ­

patrzen iem  go  bez odsy łan ia  do  kom isji, B yły  m i- 

zm nie jszen ie funduszu dyspozycy jnego M inister­

stw a S praw  Z agran icznych , W ojskow ych  i W ew nę ­

trznych . Jednom yśln ie uchw alono  poddać rew iz ji 

i obn iżyć kosz ty adm in istrac ji w  przedsięb io r­

stw ach  państw ow ych  i bankach . W  ten  sposób u-  

staw a skarbow a w raz z budżetem  została uchw a ­

lona w  trzeciem  czy tan iu .

P o  posiedzen iu  w ieczom em  p . prem jer S ław ek  

przy jm ow ał posłów  i senato rów  B B , czarną kaw ą  

w  sa lonach  prezyd jum  R ady M in istrów .

stam i N ap ier i H astings jest przerw ane . W idoczn ie  

trzęsien ie z iem i uszkodziło  przew ody . T o też n ie  

w iadom o w  te j chw ili, czy  i jak ie szkody  spow odo ­

w ały  w  tych  m iastach  w strząsy  podziem ne.

K atastro fą zosta ło rów n ież ob ję te m iasto W el­

ling ton , oddalone  o  250  k im . w  k ierunku  po łudn io ­

w ym  od N ap ier.

lo t z  katastro fy  te j w yszed ł ca ło , apara t zaś został  

zn iszczony , ' : ' • -

DZIEŃ KOMUNISTEK.
Moskwa. C zynn ik i kom un istyczne czyn ią już  

obecn ie przygo tow an ia do obchodu  przypadające ­

go w  dn iu  8 m arca  m iędzynarodow ego dn ia kob ie t 

kom un istycznych . O bchód ten m a być w ykorzy ­

stany  d la  urządzen ia  w  różnych  kra jach  prosow iec-  

k ich  dem onstracyj i uw ypuk len ia udzia łu kob ie t w  

przebudow ie R osji.

-o$o -  

n iste r sp raw ied liw ości, a obecny w icem arsza łek  

se jm u , p . C ar, w  św ietne j m ow ie  praw n icze j rozp ra­

w ił się z tym  w niosk iem , w ykazu jąc  jego  n iech lu j-  

ność  praw n iczą i tendencje dem agog iczne, słu szn ie  

stw ierdza jąc , że „n ie ty lko obow iązek praw ny , a le  

także zw ykła ludzka  przyzw o ito ść  nakazyw ała  po- 

strzym ać się od nacisku m oralnego na psych ikę  

sędziego  orzekającego".

O tóż te j naw et zw yk łe j przyzw o ito śc i w  sto - 

sunku do sądow nic tw a po lsk iego narodow a dem o ­

krac ja  n ie posiada .

I znow u k lub B B . odparł ten n iecny , dem ago ­

g iczny a tak  na sądow nic tw o , A le znow u now a 

doza truc izny m oralne j i państw ow ej została w pu ­

szczona do  psychik i ludz i ufa jących narodow ej de ­

m okracji, k tó rzy  już z góry są n ieufn ie usposob ie­

n i do w yroków  sądów  po lsk ich .

O czyw iśc ie a tak i narodow ej dem okrac ji na są ­

dow nic tw o na te ren ie se jm u n ie udadzą się, bo  

jest ona tu w  zn ikom ej m niejszośc i,

A le chodzi n ie o rezu lta t, lecz o sam  zam iar, 

k tó ry  jest n iezgodny  z is to tnem  poczuciem  praw o ­

rządnośc i, a k tó ry  chce  obn iżyć au to ry te t sądow ni­

c tw a po lsk iego , w yw ierać nacisk na sum ien ie sę ­

dziów .

I sam  zam iar, sam  fak t m oralne j odw ag i a ta ­

kow an ia  sądow nic tw a, kw estjonow an ia jego n ieza­

leżnośc i, w yw ieran ia  m oralnego  te rroru  na  sędziów  

zasługu je na-  su row e po tęp ien ie ,

I d la tego w icem arsza łek  C ar, jeden z is to tnych ,  

św ia tłych tw órców  po lsk iego  praw odaw stw a, m iał 

m oralne  praw o  pow iedzieć  pod  ad resem  K lubu  N a ­

rodow ego : „od  naszego  sądow nic tw a i ustaw odaw ­

stw a —  precz!"

P ow tó rzy  za n im  ten okrzyk  ca ła uczciw a, pa-  

trjo tyczna i państw ow o-m yśląca op in ja pub liczna .

X
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P O D  Z W A Ł A M I  W Ę G L A .

K a t o w ic e . N a k o p a ln i „F icin u s“ w  S iem ian o w i ­

cach  o b erw a ła s ię śc ian a w ęg lo w a , zasyp u jąc g ó r­

n ik a W ag n era, W  s tan ie b ard zo c iężk im  W ag ne ­

ra o d w iez io n o d o szp ita la .

K A N D Y D A T  N A  W O J E W O D Ę  W I L E Ń S K I E G O .

W a r s z a w a , i '1 5 . II . K an d y d a tem  n a w o jew o d ę  

w ileń sk ieg o  je s t p . S u ch en ek , n acze ln ik  w y d z ia łu  

n aro d o w eg o  w  M in iste rs tw ie S p r. W ew n ętrzn y ch .

P O L S K I  L O T  D O  A F R Y K I .

A t e n y , 1 5 , II . L o tn icy  p o lscy  S k arżyń sk i i M ar­

k iew icz , o d b y w ający lo t d o A fry k i, w y ląd o w ali w  

m ie jsco w o śc i T ato i (2 2 k im , n a p ó łn o c o d A ten ).

N O W E  A R E S Z T O W A N I A  W  T U R C J I .

S t a m b u ł , W ład ze p o licy jn e w y k ry ły  n o w ą o r ­

g an izac ję rew olu cy jną  i d o k o n a ły  a resz tu  3 1 o só b  

w  S tam b ule , w  tem  1 9 k o b ie t za  n a leżen ie  ich d o  

ta jn e j sek ty  re lig ijn e j.

P O G Ł O S K A  O  Z N I E S I E N I U  1 5 %  D O D A T K U  

U R Z Ę D N I C Z E G O .

W śró d  u rzęd n ik ó w  p o cz to w y ch  ro zesz ła s ię p o ­

g ło sk a, jak o b y w  n ied a lek ie j p rzy sz ło ści p o b o ry  

ich  m ia ły  b y ć  zm n ie jszo n e o 1 5 p ro c , d o d a tek  d ro -  

źy źn ian y . O czy w iśc ie p o g ło sk a ta w y m ag a p o ­

tw ierd zen ia  m iaro d a jn eg o ,

K A T A S T R O F A L N A  K L Ę S K A  S U S Z Y  

W  A M E R Y C E ,

W a s z y n g t o n , 1 5 . II . W  ap elu  sw o im , n ad an ym  

p rzez rad jo , w zy w ający m  d o p rzy jśc ia z p o m o cą  

m iljon o m  o fia r k lęsk i su szy , g u b ern a to r s tan u  A r-  

k an zas zaznaczy ł, że p o m o c n a ty ch m iasto w a  je s t 

n iezb ęd n a w  ce lu zap o b ieżen ia w ie lk ie j śm ie rte l­
n o śc i. S y tu acja w  s tan ie ty m  je s t w ręcz za trw a ­

ża jąca . T y siące ro d z in  p o zo sta je b ez p o żyw ien ia . 

B y d ło  p ad a  n a  d ro d ze  z g ło d u  i w y cień czen ia . D o ­

ty ch czas z fu n d u szó w  C zerw o n eg o K rzyża w p ły ­

n ę ło n a ca łą ak c ję ra tu n k o w ą 7 .7 1 6 .0 0 0 d o la ró w , 

W A Ż N E  D L A  P O L S K I C H  W I E R Z Y C I E L I  H I P O ­

T E C Z N Y C H .

W a r s z a w a . U staw a n iem ieck a z d n ia 1 8 lip -  

ca 1 9 3 0  r . (R , G . B l. I n r. 3 /3 0  s tr . 3 0 5  i n ast.) p o ­
s tanaw ia , że w szy stk ie w ierzy te ln o śc i i h ip o tek i 
n a n ie ru ch o m o śc iach , p o ło żo n y ch w N iem czech , 

w in n y  b y ć zg ło szo n e ce lem  w alo ry zac ji n a jp ó źn ie j 

d o d n ia 3 1 m arca 1 9 3 1 r . O  ile w aru n ek ten  n ie  
zo stan ie d o p e łn io ny , o d n o śn e w ierzy te ln o śc i h ip o ­

teczn e  n ie  b ęd ą  m o g ły  b y ć  w o g ó le zw alo ry zo w an e . 
W n io sk i w in n y  b y ć zg łaszan e d o teg o  n iem ieck ie ­

g o  u rzęd u  k siąg  g ru n tow y ch  (G ru n d b u ch am t), k tó ­

ry  p ro w ad z i k sięg i h ip o teczn e  d an e j n ie ru ch o m o śc i.

O d n o śn e p o d an ia w in y  b y ć o czy w iśc ie  w n iesio ­
n e zg o d n ie z o b o w iązu jącem i w  n iem ieck im  u rzę ­

d z ie p rzep isam i, a w  szczeg ó ln o ści w  języ k u n ie ­

m ieck im  i w  zasto so w an iu  d o w y m ag ań , p o d an y ch  

w  w y m ien io n ej w y żej u staw ie . D o d ać n a leży , że  
w  m y śl ro zp . M in . S p raw ied l. R zeszy n iem , z d n ia  

2 0 . 1 . 1 9 3 1 r . (R . G . B L  n r. 3 /3 1 s tr . 1 1 z d n ia 2 6 . 

1 . 1 9 3 1 ) m o g ą ju ż o b ecn ie p o w y ższe fo rm aln o śc i 

b y ć p rzep ro w ad zo n e  p rzez in s ty tu c je p o w ie rn icze , 

d z iała jące w  im ien iu ty ch  p o lsk ich  zak ład ó w  k re ­

d y to w y ch , k tó ry m  d o p ie ro p o lsk o - n iem ieck a u -  

m o w a w alo ry zacy jna p rzek aźe teg o ro d za ju w ie-

Ust pasterski Ks. Biskupa Okoniewskiego.
(K A P ) JE . K s. B isk u p S tan isław  O k o n iew sk i, 

P asterz D iecezji C h ełm iń sk ie j, w y d a ł list p aste rsk i 

d o w iern y ch sw e j d iecez ji, p o św ięco n y ro zw aża­

n iu  p ięc io le tn ieg o p aste rzo w an ia K s. B isk up a .

„P ią ty  ju ż ro k  d o b ieg a  k o ń ca  —  m ó w i w  sw ym  

liśc ie D o sto jn y  P aste rz —  o d k ąd  s tan ąłem  p o m ię ­

d zy W am i; p ią ty  ju ż ro k s ię sp e łn ia , o d k ąd o b ją ­

łem  rząd y d iecez ją . U n o si n as w szy stk ich  jak b y  

p o tężn y , rw ący  s trum ień  czasu , to czący  s ię k u  w ie ­

czn o śc i, C zas zaw sze  śp ieszy  p ęd em  n iep o w strzy ­

m an y m  n ap rzó d , a le w  o statn ich  la tach , tak b o ­

g a ty ch  w  w y d arzen ia i ro czn ice w iek o p o m n e , w y -  

d a je s ię , jak b y  m k n ął w  d a l tak  szy b k o , że zd o ła ­

m y  za led w o część  o w y ch  w y d arzeń ro zw aży ć g łę ­

b ie j, zastan o w ić s ię n ad ich zn aczen iem , n ad k o ­

rzy śc ią a lb o s tra tą , k tó rą p rzy n osi n asze j d u szy . 

A  jed n ak  ta  sp raw a  n a jw ażn ie jsza . P o w ied z ia ł P an  

Jezu s: „C ó ż p o m o że cz ło w iek o w i, ch o ćb y ca ły  

św iat zy sk a ł, je śli n a  d u szy  sw e j p o n ies ie szk o d ę?”  

(M at. 1 6 , 2 6 ).

Z a p rzed m io t sw eg o ro zw ażan ia b ie rze K s. 
B isk u p w izy tacje p aste rsk ie ,

„P o d czas liczn y ch  w izy tacy j p aste rsk ich  p o zn a ­

liśm y s ię p rzed ew szy stk iem  w zajem n ie . P o zn a ły  

zak ą tk i, w  k tó ry ch o d  p rzesz ło  s tu  la t n ie s tan ę ła  

s to pa P aste rza d iecez ji, sw eg o B isk u p a ; p o zn a ł  

B isk up sw o ich d iecez jan . P o zn a łem  W asz zap ał,  

p rzejaw ia jący  s ię w  ty ch  liczn y ch  b ram ach  try u m ­

fa ln y ch , w  ty ch w ień cach ... W  ty ch w ień cach i 

k w ia tach , k tó rem i p rzy o zd o b iliśc ie W asze d o m y ,  

W asze  k o śc io ły , Z  p o d  ty ch  b ram  i w ień có w  i k w ia ­

tó w  w y ch y lała s ię W asza w iara g o rąca , w y ch y la ła  

s ię W asza d u sza , p rzystro jo n a w  cn o ty , jak b y w  

o w e k w ia ty p rzep ięk n e . T en ży w io ło w y o d ruch  

W aszy ch  se rc  p o ru szy ł d o  g łęb i se rce  m o je  i zw ią ­

za ł je z se rcam i W aszem i. W y tw o rzy ło s ię g łę -  

b o k ie , szcze re zau fan ie p o m ięd zy  n am i. N au czy ­

łem  s ię W as cen ić , w id z ia łem  w  d u szach  W aszy ch  

jak b y b ezcen n e k le jn o ty , d la k tó ry ch zb aw ien ia ,  

u św ięcen ia , u d o sk o na len ia  n ie m o żn a -n o d jąć d o ść  
p racy , d o ść w y siłk i! . P o zn a łem  n ie ty lk o W asze  

rad o śc i, a le i ro z liczn e k ło p o ty W asze , n ieo d łącz ­

n e  n ie jak o  o d  ży c ia lu d zk ieg o ..."

P o d czas w izy tacy j p aste rsk ich  K s. B isk u p w i­

d z ia ł p rzesu w ające s ię liczn e s to w arzy szen ia k a ­
to lick ie , d z ie ła  m isy jne , o rg an izac je sp o łeczn e, g o ­
sp o d arcze .

rzy te ln o ści h ip o teczn e. W  in te resie za in te reso w a ­

n y ch p o lsk ich w ierzy cie li h ip o teczn y ch leży w ięc  

jak n a jszy b sze p o czy n ien ie w sk azan y ch k ro k ó w  
śc iś le w ed ług w y m ag ań w y że j w y m ien io n ej u sta ­
w y .

K Ą C I K  R A D J O W Y .

W T O R E K , D N I A  1 7 . I I . 3 1  R .

1 2 .1 0 : M u zy k a z p ły t g ram o fo n o w y ch . 1 5 .3 5 : „C hw ilk a  

lo tn icza" (S k rzy d la te p ó ra ), 1 5 .5 0 : M ary n ark a w o jen na  n ie ­

m ieck a i p o lsk a. 1 6 .1 5 : M u zy k a z p ły t g ram o fo n o w y ch .  

1 7 .0 0 : W y w iad p . M eliny z d y rek to rem  T eatru „A ten eu m "  

p . S t, Ja raczem . 1 7 .1 5 : „Z ad an ia ch em ik a w  m u zeu m  sz tu ­

k i" —  tran sm . z K rak o w a . 1 7 .4 5 : P o p u larn y k o n cert sy m ­

fo n iczn y . 1 9 .1 0 ; G iełd a ro ln icza . 1 9 .2 5 : M u zy k a z p ły t g ra ­

m o fo n o w y ch . 1 9 .4 0 : P ras. D zien n ik R ad jo w y . 1 9 .5 5 : „W śró d  

„W  p rzem ów ien iach sw o ich m u sia łem  n ie ty l­
k o u tw ie rd z ić to , co d o b re , a le s ta rać s ię u siln ie  

o  u su n ięc ie z ła , N ajw ięk szem  m o że z łem  je s t o -  

b ecn ie ro zd w o jen ie  i p o szczeg ó ln y ch lu d z i m ięd zy  

so b ą i ca ły ch  w arstw  sp o łeczeń stw a , ro zd w o jen ie , 

k tó re d o ch o d zi aż d o  jaw n eg o  p o g w ałcen ia i p o m i­

jan ia n a jw ażn iejszy ch zasad ch rześc ijań sk ich , z a ­

sad  m iło ści B o g a  i b liźn iego . R o zp o w szech n ia s ię  

p o g ań sk i ch y b a zw y czaj o d sąd zan ia p rzec iw n ik a  

o d  czci i w iary , p o d su w an ia  m u  n a jn iższy ch  p o b u ­

d ek , m io tan ia n ań n a jg o rszy ch o szcze rs tw . W y -  

d a je s ię , jak b y  zapo m n iano  zu p e łn ie  o  tem , że  n a j­

w ięk szy m  sk a rb em , n a jd ro ższem  m ien iem  czo w ie -  

k a je s t jeg o d o b re im ię . T eg o d o b reg o im ien ia  

n ie w o ln o m u  o d b ie rać . T o  jeg o  w łasn o ść..."
N ie ty lk o  K s, B isk u p  p o zn aw ał sw y ch  d iecez jan  

i p rzem aw ia ł d o  n ich , a le ró w n ież n am aszczał ich  

n a  ry ce rzy  C h ry stu so w y ch .

„T y siące ty s ięcy  ty ch  ry ce rzy  i ry cerek  s t a w a ­

ło w  sze reg ach  w  k o śc io łach  i w o k o ło  k o ścio łó w , 

ab y p o d ać czo ła sw e k u n am aszczen iu w  S ak ra ­

m en c ie B ierzm o w an ia . S p ły w ała w ó w czas m o c  
D u ch a Ś w ię teg o n a n ich , p rzep ełn ia ła im  u m y sły  

i ro zg rzew ała se rca . Jak ie  św ię te  b u d z iły  s ię w t e ­

d y  w  ich d u szach zam ia ry ! G o to w i b y li p ó jść n a  

p o d b ó j d u sz d la C h ry stu sa P an a, g o to w i b y li w a l ­

czy ć z n ied o sk o n a ło śc iam i sw em i, g o to w i b y li ro z ­

w ijać w  d u szach  sw o ich  o w e p rzezacn e p ęd y  cn ó t,  

jaw iący ch s ię w śró d n a jzacn ie jszy ch , n a jszlach e t­

n ie jszych p o żąd ań . A  d z iś , czy ży w ią je szcze t e  

u czu c ia , czy  w sp o m in a iac te p o d n io słe ch w ile , n i e  

o d czu w ają  ża lu , że n ie u trzym ali s ię n a ty ch  w y ­

ży n ach  d u ch ow y ch ?..."

W  k o ń cu sw eg o  lis tu  p astersk ieg o K s. B i s k u p  

zw raca s ię d o sw y ch d iecez jan z ży czen iem , ab y  

s ie jb a B o ża p rzy n io sła o b fity  p lo n , ab y  m iło ść B o ­

ża w  szczeg ó ln y sp o só b ro z ro sła s ię w  se rcach  

lu d zk ich :
„N iech ta m iło ść ro zża rzy s ię w  se rcach n a ­

szy ch . N iech u jaw n i s ię w  u czu ciach i u sp o so ­

b ien iach W aszy ch  w o b ec b liźn ich b liż szy ch  i d a l­

szy ch , w o b ec o to czen ia  i całeg o  sp o łeczeń stw a . —  

N iech  u jaw n i s ię czy n em . T eraz , k ied y  ty lu b e z ­

d o m n y ch  i b ezro b o tn y ch , n iech  s ię w ed le o k reś le ­

n ia św . Jan a (I . L ist, 3 , 1 7 ) „n ie zam y k a ją w n ę ­

trzn o śc i n asze" p rzed  n im i. N ieśm y  im  p o m o c , o -  

k ażm y  im  se rce ..."

k siążek " —  P rzeg ląd  n a jn o w szy ch w y d aw n ic tw . 2 0 .15 : R e ­

c ita l sk rzy p co w y W acław a K o ch ańsk ieg o , 2 1 .0 0 : K w a d r a a s  

lite rack i. 2 1 .2 5 : M u zy k a taneczn a.

Ś R O D A , D N I A  1 8 . I I . 3 1  r .

1 2 .1 0 : M u zy k a z p ły t g ram o fo n o w y ch . 1 5 .5 0 : R ad jo k ro - 

n ik a , —  D r. M arjan S tęp o w sk i. 1 6 ,1 5 : K w ad ran s d la  n a jm ło d ­

szy ch : „H is to rja o  P o p io łk u " . P ro g ram  d la d z ieci s tarszy ch : 

„Z ag ad k i i sza rad y " . 1 6 .4 5 : M u zy k a z p ły t g ram o fo n o w y ch . 

1 7 .1 5 : „P iew ca ży cia o w ad ó w " —  tran sm . z K ato w ic. —  

1 7 .4 5 : K o n cert p o p u la rn y . 1 9 .1 0 : S k rzy n k a p o cz to w o -ro ln icza . 

1 9 .2 5 ; M u zy k a  z  p ły t g ram o fo n ow y ch . 1 9 .4 0 : P raso w y  D zien ­

n ik R ad jo w y . 1 9 .5 5 : P ły ty g ram o fo n o w e. 2 0 .0 0 : K w ad ran s  

b u ch a lte ra . 2 0 .1 5 : O d czy t z W ilna o C h o p in ie . 2 0 .3 0 : K o n ­

cert z W iln a, W  p rzerw ie k w ad ran s literack i. N o w ela . 

2 2 .0 0 : p . M in , P e łń . Z d zis ław O k ęck i: F e lje to n : „ Ż y w io ł y  

i p raca Jap o n ji". 2 2 .1 5 : P ły ty g ram o fo n o w e.

A D A M  K R E C H O W IE C K I.

SZARY WILK

i8 ) ’ (C i^g d a lszy ).

I  w  za lek n io ne i d u szv W in cza o d rv so w al ś ie  p rze ­
raża jący  o b raz , jak i m u s ię p rzed staw ia ł n ie raz  w  cza ­

s ie k rzy żack ich n a jazd ó w . W id z iał M artę p o rw an ą  
p rzez zb ó jeck ich ry ce rzy ; w id z ia ł, jak o jed en  z n ich  

ch w y c ił d z ieck o i w y w ija ł n iem  w  p o w ietrzu , łam iąc  
k o śc i, k tó rych  zg rzy t s ły szeć s ię d aw ał. W id z ia ł tw a ­

rzy czk ę sw e j d z iec in y , w y k rzy w io n ą z b ó lu ; w id z ia ł 
w reszc ie , jak je j c ia ło p o sza rp an e , k rw ią o c iek łe , le ­
ża ło p o d n o g am i m o rd ercó w  i d rg a ło  k u rczo w o ... A  
o n  n a k lęczk ach , w  p y le , z łam any w  sw e j d u m ie , b ła^  
g a ł o  lito ść , —  o n , w ie lk o rząd zca! p an  z S zam o tu ł  L .

Z ak ry w szy  tw arz ręk o m a, w y b ieg ł z k o m n aty n a  

w ał zam k o w y . P ro m ien n a zo rza ju ż b lad ła . N a n ie ­

b ie an i ch m u rk i, ró żo w e św ity p rzeb iega ły p o n iem ,  
p ło sząc c ien ie . A le w śró d g a łęz i d rzew , w o k o ło zam ­

k u , n o c je szcze cza rn a  i c isza , św ierg o tem  zb u d zo n y ch  
p taszą t jen o  p ło szo n a.  r

—  H u ... h a!... —  ro z leg ło s ię n ag le w śró d la su  
w o łan ie , n ib y  h asło .

—  H u ... h a!... —  o d k rzy k n ę ły  in n e jjło sy , b u d ząc  
ech o w śró d le śn e j p u szczy .

W o jew o d a d rg n ą ł.

C zy żb y ju ż n ad esz ła ch w ila o statn ia ro zsąd u ?  
Ś m ierć !... D laczeg o o n a n ie p rzy sz ła n a b o jo w isk u ,  

g d y  je j p rzy zy w ał tak n ie raz  g o rąco ? G in ąć p o d  c io ­
sem  m o rd ercy , k tó ry  w y jd zie n iezn an y , z  c ien ió w  la su , 
jak m ścic ie l, to s traszn e!... G i^ ąć b ez ch w ały , n ib y  

z ręk i k a ta , s ły szeć p ijan e w y cia ro zp asan ej tłu szczy  
i n ie m ó c s ię b ro n ić !...

W in czo w i zd aw ało s ię w  ty m  m o m en c ie , że  s ły szy

k rzy k i, w o ła jące p o m sty , że w id z i te sam e śc iśn ię te  
p ięści, k tó re m u w  P o zn an iu g ro ziły , w zn o szące s ię j 

p rzeciw  n iem u . C zu ł n a so b ie w zro k  ty s iąca  w ściek ło ­

śc ią p a łający ch o czu ; czu ł p rzy w alający g o c ięża r  
z ło rzeczeń .

—  U litu j s ię B o że ! —  zaw oła ł, i u p ad ł n a  k o lan a . 
O k ro p n a  trw o ga p rzen ik n ę ła  g o d reszczem , z im n y  p o t  
w y stąp ił n a czo ło . —  U litu j s ię ! u litu j! —  p o w tó rzy ł.

Z ak o ły sa ły  s ię d rzew a o d  p o w iew u  w ia tru . I  zn o ­

w u s ły ch ać k rzy k , w o łan ia i d z ik ie h asło :
—  H u ! h a!... h u ! h a!...
C o raz b liże j g ło sy , co raz w y raźn ie j d o ch od z i u szu  

w o jew o d y  ło sk o t g a łęz i, k o p y tam i k o n i łam an y ch . M o ­

że to  zb ieg ła d ru ży n a p o w raca?...
P o rw ał s ię W in cz z k lęczek i w y tężo n y m  w zro ­

k iem  sp o jrza ł w  la su g ęstw in ę .

N ie w id ać n ic , a le b liże j, tu ż p o d  sam y m  w ałem , 
jak aś m ajacze je p o stać . W y so k a , b arczy sta , jak b y  p o ­

s tać s ta reg o  B arto sza.
O tu ch a w stąp iła w  d u szę w o jew o d y .
—  B arto sz ! —  k rzyk n ą ł, —  ty żeś to !...

P o stać zach w ia ła  s ię i p o stąp iła b liże j.
—  Jam  je s t!... —  o d rzek ł zc ich a . —  Z a ch w ilę  

zg in iesz , w o jew o d o !... zg in ąć m u sisz ... A le d z ieck o  

o cal... o d d a j m i d z ieck o ! Ś p iesz .
W in cz s ta ł i s łu ch a ł, jak b y  n ie  ro zu m ia ł w y razó w .  

M ró z śc in ał m u k rew  w  ży łach ; m y śli w  p rzerażen iu ,  
m ąciły s ię i zac iem n ia ły .

—  Ś p iesz ! —  p o w tó rzy ł B arto sz g w ałto w n ie , —  
an i ch w ili d o s tracen ia n ie m asz. S ły szy sz te  k rzy k i... 

te h asła? Jadą  ry ce rze p o  d u szę tw o ją , jed z ie  M aciek  
z B o rk u m ścić s ię za zn iew ag ę ro d z ica ... Z am o rd u jią  

c ię , o p an u ją zam ek , zn iszczą , sp alą ... ś lad g n iazd a  
tw eg o zn ik n ie ... W in czu , d z ieck o m i p o w ie rz ... P rzy ­

s ięgam  s trzec je , jak ź ren icy o k a!

—  H u !... h a!... —  ro z leg ł s ię k rzy k  ju ż  p o d  sam em  
zam czy sk iem .

W śró d  g a łęz i zab ły sły  te raz p o ch o d n ie . D u ży  ich  
p ło m ień czerw o n aw y  c isk ał isk ry  i cza rn y m  o w ija ł s ię  

d y m em . A  p rzy ty m  b lask u w id n ia ły p o stac ie ry ce ­
rzy , zak u ty ch w  zb ro je , p rzed zie ra jący ch s ię p rzez  

g ęstw in ę . O m in ę li fo sy i w ały , o tacza jące zam ek , i  
d ąży li d ro ży n ą  le śn ą , z te j s tro ny , k ęd y  n a jła tw ie jszy  
b y ł p rzy stęp . Z ap ew n e k tó ry ś ze zb ieg łe j d ru ży n y  
w sk aza ł im  to p rzejście . N iek tó rzy w śró d c iem n o śi 
zb łąka li s ię i zap a liw szy p o ch o d n ie , p rzed z ie ra li s ię  

te raz p rzez g ąszcz le śn ą, to ru jąc so b ie p rzem o cą d ro ­
g ę w śró d  g a łęz i, a k rzy cząc  i w o ła jąc n a to w arzy szy .

W p ad li n a  d z iedz in iec p u sty . N ie b ro n ił im  w stę ­
p u n ik t i n ik t n a sp o tk an ie n ie w y ch o d z ił, —  zam ek  
s ta ł cza rn y , c ich y , jak b y  w  n im  ży w ej is to ty  n ie  b y ło ...

G d y p ie rw sze p o stacie ry cerzy w y n u rzy ły s ię z  
g ęstw in y la su , W in cz rzu c ił s ię i jak szalo n y , p ęd em , 
w b ieg ł d o k o m n aty M arty .

D zieck o sp a ło . D ro b n e rączę ta z ło ży ło n a  p i e r ­

s iach i leżało b ez ru ch u . W in cz s tan ą ł n ad k o leb k ą ,' 

w p atrzy ł s ię w ry sy n iem o w lęcia i g łu ch e łk an ia  
w strząsło ca łą jeg o  p o stac ią ...

—  T am  zb ó jcy id ą ... '—  szep n ął, —  a  t u  j a <  
zb ro d żień , n a  k aźń sk azan y , m ;ęd zy  n am i zaś to  d z ie ­

ck o , czek a jące śm ierc i w  śn ie an ie lsk im ... S trach  p o <  
m y śleć ... ży cie ca łe s tać tak b ęd z ie p am ięć m o ja n ad )  
tem  d z ieck iem , jak  c ień o h y d n y , jak  w ieczy sta  h ań b a ,') 
jak w y ro k n ied o li! ... U ra tu j ją , B o że! —  jęk n ą ł p o ł  
ch w ili. —  Jeże liś W szech m o g ący , u ra tu j i , o c h r o ń !  
ch o c iażb y ś p iek łem  d u szę m ą k arać m ia ł...

P o rw ał M artę n a ręce , p rzy tu lił d o p iersi i zb liży ł 
s ię d o o k n a , w y ch o d ząceg o n a w ał zam k o w y . T am  
czek ał B arto sz . W in cz p o d a ł m u d z ieck o , n ie m ó w iąc  
n ic . Jen o zn ak k rzy ża n ak reślił w  p o w ie trzu , g d y s ta ry  
s łu g a zn ikn ą ł w  s tro n ie , k ęd y b y ło w ejście d o lo ch ó w  t 
p o d z iem n ych .

(C iąg d a lszy n astąp i).
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K IN O  -  S Ł O Ń C E P O M Y S Ł , D A JĄ C Y  N IE Z Ł Y  D O C H Ó D .

N ie szczęd ząc o lb rzym ich k osztów  sp ro ­

w ad ziliśm y  w ielk i w sp ółczesn y film  p . t.

„KRZYŻ NA SKALE*
czy li (P O T Ę G A M O D L IT W Y )

P R Z Y G O T O W A N IA N A  D Z IE Ń 19 M A R C A .

N a  d z ień 1 9  m arca  czy n iio n e są  w  ró żn y ch  m iej­
sco w o śc iach p rzy g o to w an ia , b y u czcić im ien in y  
W o d za N aro d u  n a leży c ie .

Jak d o n o siliśm y , w  C zystoch leb iu o rg an izac ja
Z w iązk u  S trze leck ieg o  razem  z  in n em i o rg an izac ja­
m i u rząd za ją p ięk n ą ak ad em ję , (P ro g ram  p o d an y  
zo s tan ie  w  sw o im  czas ie ).

N ieza leżn ie o d teg o p o d p o ru czn ik rez ,, k ie r, 
szk o ły  w  M lew ie , p , M ilew sk i, o rg an izu je  z  p o w ia ­
tu  w ąb rzesk ieg o sz tafe tę —  W arszaw a  —  S u le jó ­
w ek ,

S z tafe ta sk ład ać  s ię  b ęd z ie z w szy stk ich  zesp o ­
łó w  p , w , i w , f , ca łeg o  p o w ia tu .

T ak że  Z w iązek  S trze l, w  K siążk ach  u rząd za .p e - 
w ien o b ch ó d n a 1 9  m arca .

T ak w ięc N aród u czci W od za N arod u, P ier­
w szego M arsza łk a P olsk i Józefa P iłsu d sk iego . (-)

„O S T A T K I K A R N A W A Ł U ".

W  k ilk u  o sta tn ich  d n iach  p an o w an ia  „k a rn aw a ­
łu " o d b y ło  s ię ca ły  sze reg  p ięk n y ch  zab aw , z k tó ­
ry ch  k ilk a  w y m ien iam y , jak ie  o d b y ły  s ię w  so b o tę  
i n ied z ie lę .

S to w , M ło d z , K at, Ż eń sk ie j w  D ęb ow ejłące u -  
rząd z iło o sta tn ie j n ied z ie li „b a l m ask o w y " w  au li 
szk o ły ro ln icze j. U czestn icy  b a lu zn ak o m ic ie s ię  
u b aw ili,

T o w . Ś p iew u „H arm o n ja" z O rzech o w a u rzą ­
d z iło  „w ieczó r p ie śn i"  w  sa li p , G rzeszew sk ieg o  w  
W ęg o rzy n ie . L iczn ie  zeb ran i g o śc ie g o rąco  o k la s­
k iw ali w y k o n aw có w  k o n ce rtu . P o  k o n cerc ie o d b y ­
ła  s ię h a rm o n ijn a zab aw a .

Z w iązek S trze leck i w  C zy sto ch leb iu ró w n ież  
u rząd z ił p ięk n ą zab aw ę w  sa li p , B ło n d k a , I tu  b a ­
w io n o  s ię o ch o czo  i m iło  d o  św itu .

P o za tem  o d b y ły s ię zab aw y : w  M ały ch R ad o-  
w isk ach , u rząd zo n a  p rzez  P , W . i W . F . o raz  zab a ­
w a  n a W y m y ślan ce k o ło  N ied źw ied z ia .

W  W ąb rzeźn ie , p ró cz zab aw y O fice ró w  rez ,, 
o d b y ły s ię ró w n ież zab aw y : T o w , C y k lis tó w  „P o ­
g o ń " w S trze ln icy i zab aw a sa lach h o te lu p od  
„B ia ły m  O rłem ", N a w szy stk ich zab aw ach  p e łn o  
g o śc i, b aw iący ch  s ię b ez tro sk o .

S p o k ó j, co n a leży p o d n ie ść , n ie zo s ta ł n ig d z ie  
zak łó co n y , (-)

C H C E S Z P IĘ K N Y , IL U S T R . K A L E N D A R Z ?

O  ile  ch cesz S zan . C zyteln ik u  p ięk ny  k alen d arz  

„P om orzan in " zu p ełn ie b ezp ła tn ie , zap isz „G łos  
W ąb rzesk i" n a m iesiąc m arzec!

N ow i ab on en ci G łosu  otrzym ają  k alend arz „P o ­
m orzan in " zu p ełn ie b ezp ła tn ie p o ok azan iu k w itu  

p ocztow ego , stw ierd zającego , iż d op iero teraz  
„G łos" zap isa li.

U rzęd y P ocztow e i liston osze p rzyjm u ją p rzed ­
p łatę

„G Ł O S U "

n a  n o w y  m ies iąc . P ro s im y  w ięc o  zap isan ie  p ism a  
n aszeg o m o żliw ie  je szcze p rzed  2 5 -ty m  lu teg o , b y  
p ó źn ie j n ie b y ło  o m y łek  w  d o sta rczan iu  p ism a , 
O D P O W  R E D .

WIADOMOŚCI ROTOCZNE.

W ąb rzeźn o , d n ia 1 6 lu teg o 1 9 3 1 r .

—  W iern i n a cześć O jca św . Z  o k az ji p rzy p a ­
d a jące j ro czn icy k o ro n ac ji O jca św ,, w czo ra j p o  
g łó w n em  n ab o żeń s tw ie  o d śp iew an o  „T e  D eu m  lau -  
d am u s" .  (-)

—  B al O ficerów . U b , so b o ty w  sa li p , J . K a ­
czy ń sk ieg o  o d b y ła  s ię  zab aw a  tan eczn a  K o ła  O fice­
ró w  rezerw y ,

W  n adzw yczaj p ięk n ie u d ek o row an ej p rzez p , 
Jan a K am iń sk ieg o  sa li, lic zn ie  p rzy b y li g o śc ie b a ­
w ili s ię zn ak o m ic ie . D o tań ca  p rzy g ry w a ł zn an y  
zesp ó ł 1 6 p u łk u  p łan ó w  z G ru d ziąd za ,

P o śró d ró żn y ch tań có w  w y m ien ić n a leży „P o ­
lo n ez" z ró źn em i n iesp o d ziank am i. P o lo n eza teg o  
w y p ro w ad z ił p . B ojarsk i z p an ią s ta ro śc in ą S u ­
ch eck ą .

W śró d  m iłe j h a rm o n ji b aw io n o s ię o ch o czo  p ra ­
w ie  że d o  sam eg o  św itu .

B al O fice ró w  rez , b y ł n a jlep szy m  —  co rzec  
śm ia ło m o żn a —  b a lem  w  teg o roczn ym  k a rn aw a le ,

—  K u lig d o R ad zyn a w y jech a ł w czo ra j p o  p o ł. 
D zięk i u m ie ję tn e j i sp ręży s te j rek lam ie u d z ia ł w  
k u ligu w zię ło w ie le g ośc i z b lisk o  3 0 -tom a san ia ­
m i, W  R ad zy n ie , w  h o te lu p o d „B ia ły m  O rłem "

O szu st, żeru jący n a m iłosierd ziu b liźn ich .
A R E S Z T O W A N IE M A C IE JE W S K IE G O  V E L  Z B O IŃ S K IE G O .

O strow ite, p o d  G o lub iem , 1 6 , II , (T e l, w łasn y ).

P o lic ja w  K u ligach p o w , L u b aw a , a re sz to w a ła  
p ew n eg o o so b n ik a , p o d a jąceg o  s ię za  M ich ała  M a ­
ciejew sk iego , zb ierającego d atk i n a od b u d ow ę  

sw ojej sp a lon ej „sied zib y ."
O so bn ik ten  je źd z ił o d  w io sk i d o  w io sk i w y n a ­

ję ty m  w o zem  i zb ie ra ł d a tk i, w  w ięk sze j częśc i w  
n a tu ra ljach .

P o lic ji M acie jew sk i w y d a ł s ię b a rd zo  p o d e jrza­
n y  d la teg o  te ż  w y leg ity m o w ała  g o . O k aza ło  s ię , że  

w y p ito  k aw ę. Jed en z cz ło n k ó w  k o m ite tu p rze ­
m ó w ił d o  u czes tn ik ó w  k u ligu , k o m u n ik u jąc , że k u -  
lig  n ie  za trzy m a  s ię  d ług o  w  R ad zy n ie  z  p o w o d u  n a ­
b o żeń s tw a , Z  te j te ż  p rzy czy n y  k u lig  w ró c ił k ró t­
k o  p o  5 -te j w ieczo rem .

Ju ra , z ło żo n a z p p ,: M ark ow ej, G óralsk iej, J . 
B lich acza, E d . M ilk ego  i red . B , S zczu k i, p rzy zn a ła  
za u d ek ro w an ie sań n ag ro d y p p .: I , n ag ro d ę S t. 
C h w iałk ow sk iem u , II , n ag r. P otorsk iem u , JII . n ag r, 
P ok orow sk iem u .

—  K rad zież. D zisie jsze j n o cy  sk rad z io n o  k o le ­
ja rzo w i p . L ip iń sk iem u w  Z ie len iu  jed n eg o tu czn i­
k a . P o lic ja je st n a  tro p ie  z ło dz ie i,  (-)

—  N ieszczęśliw y  w yp ad ek n a san eczk ach . W  

so b o tę p rzed p o ł,, g d y d z iec i szk o ln e p o d  o p iek ą  
n au czy c ie la je źd ziły san eczk am i z g ó ry  p o d C zy -  
s to ch leb , 1 3 -le tn i A lfon s T rojan ow sk i z łam a ł so ­
b ie  n o g ę . N ieszczęś liw eg o  ch ło p ca  o d staw io n o  n a ­
ty ch m ias t d o szp ita la ,g d z ie je szcze p rzeb y w a.

O stro żn o ść  w  zab aw ie n ig d y  n ie zaszk o d z i! (-)

—  Z a k rad zieże leśn e. Z a k rad z ieże le śn e  
sk azan i zo s ta li z C zy stoch leb ia : T eo fil M o ty ck i n a  
1 0 0 z ł. g rzy w n y , R zep k a Jó ze f n a  7 0  z ł. g rzy w n y , 
R o g a la  n a  4 0  z ł. g rzy w n y . (-)

—  Jeśli n ie tw oje —  n ie b ierz! Z y g m u n t S ą-  
d o w sk i z C zy sto ch leb ia sk azan y zo s ta ł n a 3 0 z ł, 
g rzy w ny  za k rad z ież d rzew a z la su  p ań s tw o w eg o ,

—  K rad zież i p aserstw o u k aran e. P . M aty so w i 
w  N ie lu b iu zg in ę ły  p ó łszo rk i w  n iew y tłu m aczo n y  
sp o só b . P o w iad o m io n a P o lic ja w y k ry ła z ło d zie ja , 
k tó ry m  o k aza ł s ię K u rek F ran c iszek . W  u b , ty ­
g o d n iu  K u rek  s tan ą ł p rzed S ąd em  —  a tak że G o -  
ło m sk i Jan z K o w alew a , co sk rad z io n e p ó łszo r ­
k i o d k u p ił. S ąd , p rzed  k tó ry m  s tan ę li w y że j w y ­
m ien ien i sk aza ł K u rk a i G o ło m sk ieg o p o  4 ty g o ­
d n ie w ięz ien ia , (-)

—  Z a  k rad zież k arto fli n a szk od ę  p , h r, D ąm b -  
sk iego  z W ałycza sk azan i zo s ta li p o  1 d n iu  a re sz tu :  
S zo b ro w sk i A n to n i i C ich o ck i W łady sław , o b a j z  
W ąb rzeźn a , (-)

—  N ie oszu k u j! B o les ław  P ad ło  z W ąb rzeźn a  
z a o szu k ań cze p o b ran ie 3 0  z ło ty ch o d C h rzan o w ­
sk iego  w  S itn ie n a  n azw isk o p . L u b o m sk ieg o , sk a ­
zan y  zo s ta ł n a  ty d z ień  w ięzien ia . (-)

—  Z a op ór w ład zy . Z a n ieu s łu ch an ie ro zk azu  
p o ste ru n k o w ego i za o p ó r tem u ż sk azan y zo s ta ł  
n a 1 4 d n i w ięzien ia R o d z iń sk i M arjan z W ąb rzeź ­
n a , (-)

—  Z a k rad zież ru ry o łow ian ej sk azan y zo s ta ł 
W acław  P io tro w sk i z W ąb rzeźn a  n a  3 d n i w ięzie ­
n ia . (-)

—  U W A G A  IN W A L ID Z I I W D O W Y ! S ek re ­
tarz K oła  Z w . In w . W ojen n ych  p , R ed lak  w yjeżd ża  

w  tych  d n iach  d o  P ozn an ia , celem  za łatw ien ia  róż ­
n ych sp raw  w  W ielk op olsk iej Izb ie S k arbow ej, —  

W szyscy ci, k tórzy m ają jak iek o lw iek sp raw y d o  

za ła tw ien ia , p roszen i są o n atych m iastow e zg ło ­
szen ie w  sekretarjacie K oła  In w alid ów  —  u l. G ru ­
d ziąd zk a 2 , * (-)

—  Ć w iczen ia p ołow ę, zap o w ied z ian e  n a w czo ­
ra jszą n ied z ie lę , n ie o d b y ły s ię z p o w o d ó w  o d o r­
g an izato ró w  n ieza leżn y ch , (-)

—  F ak ir S tan ley T am ara w y stęp u je  o b ecn ie w  
k in ie „S ło ń ce", W y stęp y  fak ira w zb u d z iły  za in te ­
re so w an ie ze w zg lędu  n a  p o k azy w an e  sz tu czk i. (-)

—  P rzyp om in am y  o d z isie jsze j zab aw ie „S o ko ­
ła " w  sa li p , K aczy ń sk ieg o . Im p reza „S o k o ła" g o ­
d n ą  je s t ze w szech m iar n a  p o p a rc ie .  (-)

—  Ś w ięto  p . w , i w , f. W ed łu g  zaczerp n ię ty ch  
w iad o m o śc i w  O k ręg o w y m  U rzęd z ie  P , W , i W , F , 
w  T o ru n iu , w  ro k u  b ieżący m  d la zad o k u m en to w a ­
n ia  n asze j tę ży zn y f izyczn e j o raz p o stęp ó w  w  p ra ­
cach  p , w ,, P ań stw o w y  U rząd  P , W , i W , F , m a  zo r­
g an izo w ać  p ań s tw o w e św ię to  p , w , i w , f ,, k tó re  o d ­
b ęd z ie s ię w  S p a lę , le tn ie j s ied z ib ie P an a P rezy ­
d en ta  R , P ,

W  św ięc ie te rn w zię ły b y u d z ia ł rep rezen tac je  
p , w , w szy stk ich  p o w ia tów  R , P ,

P o d ajem y  w iad o m o ść  tę ju ż o b ecn ie i sąd z im y , 
że cz ło n k ow ie p , w , i w , f , n aszeg o  p o w ia tu  d o łożą  
s ta rań , ab y  p o w ia t w ąb rzesk i b y ł n a leży c ie rep re ­
zen to w an y  w o b ec P an a P rezy d en ta , P , W , 

Z  P O W IA T U .

—  Jaw orze. (N ie u p raw ia j ty to n iu , je ś li n ie  
m asz zezw o len ia ). P  .H e len a D raw ert z Jaw o rza  

o so b n ik ten n ie je st M acie jew sk im , le cz S tan isła ­
w em  Z b oiń sk im , zam ieszk ały m  w  O strow item  p o d  
G olu biem , p ow , W ąb rzeźno .

Z b o iń sk i, p o d sfa łszo w an em i d o k u m en tam i —  
p rzed staw ia ł się  jak o  p ogorzelec i w  tym  celu  zb ie­
ra ł d atki, p rzyn oszące m u  d ość p ok aźn y  d och ód ,

„P o g o rze lca" M acie jew sk ieg o v e l Z b o iń sk ieg o ,  
o sad zo n o w  a re szc ie , g d z ie czek ać  b ęd z ie  n a ro z ­
p raw ę sąd ow ą —  za żerow an ie n a m iłosierd ziu  

b liźn ich . (O ).

u p raw ia ła w  sw o im  o g ro dz ie  ro ś lin y  ty to n io w e , n ie  
m ając n a to zezw o len ia . Z a w y k ro czen ie sk a r­
b o w e  D raw erto w a  s tan ę ła  p rzed  sąd em , k tó ry  sk a ­
za ł ją  n a  3 0  z ło ty ch  g rzy w n y . P rzy  sp o so b n o śc i p o ­
d a jem y raz je szcze to , iż n a u p raw ę ty to n iu —  
k ażd y  p o siad ać m u si zezw o len ie o d  w ład z sk a rb o ­
w y ch . (-)

—  M ałe R ad ow isk a . (P am ię ta j o  s ió d m em  p rzy ­
k azan iu ). W ład y sław  M alin o w sk i z M . R ad o w isk  
sk azan y  zo s ta ł p rzez S ąd w  W ąb rzeźn ie n a 3 ty ­
g o d n ie w ięz ien ia za k rad z ież trzew ik ó w  n a szk o ­
d ę  p . Z a lew sk ieg o  z  W ąb rzeźn a . M alin o w sk i sk rad ł 
trzew ik i n a ta rg u  w  K o w alew ie . P o  w y ro ku  M a ­
lin o w sk i p rzy rzek ł, że p am ię tać b ęd z ie s ió dm e  
p rzy k azan ie !  (-)

—  P łu żn ica , ((S p rzen iew ie rzen ie ). Z a  sp rzen ie­
w ierzen ie  ro w eru  n a  szk o d ę p . Jó zefa  Z ag lew sk ie - 
g o  z N ied źw ied zia , sk azan y  zo s ta ł p rzez S ąd W a ­
len ty  K u ch  z P łu żn icy  n a  2 5  z ł. g rzy w n y . (-)

—  R yń sk . (Z a d rzew o ). Jan  F o k siń sk i z R yń ­
sk a  sk azan y  zo s ta ł n a 1 d z ień a re sz tu za k rad z ież  
d rzew a  n a  szk o d ę k s . p ró b . C h y la reck iego . e

—  P iw n ice. (W y b ry k  ch ło p ak ó w ). L ew and o w ­
sk i L u d w ik , S z lak  H erm an n , G o li, w szy scy  z P iw ­
n ic , o trzy m a li  o d  S ąd u  n ag an ę  za  g ru b y  w y b ry k  n a  
d ro d ze p u b liczn e j. —  (O  sp raw ie te j d o n o siliśm y  
sw ego czasu ). (-)

—  O rzech ów ko. (K rad z ież ). N a szk od ę p . K o ­
b y la rza  sk rad z io n o o n eg d a j zb o że. Z ło d z ie jem  o k a ­
za ł s ię s łu żący K o b y larza M ich a ł W o jc iech o w sk i.  
S p raw ą za ję ła s ię p o lic ja . — E p ilo g k rad z ieży  
zn a jd z ie  s ię p rzed  sąd em . (-)

—  G aj p o d G o lu b iem . (P o ża r) . W  u b . śro d ę , 
d n . 1 1 . b m . o  g o d z . 2 3 ,3 0  p o w sta ł z  n iew iad o m y ch ’ 
p rzy czy n  p o ża r w  zab u d o w an iu  ro ln ik a  P aw ła  G ra ­
li, P o ża r s traw ił s to d o łę , w  k tó re j zn a jd o w ały  s ię  
m aszy n y ro ln icze i in n e u rząd zen ia g o sp o d a rsk ie  
i 2 5 0  c tr , s ło m y . S zk o da  p o w sta ła  p rzez  p o ża r w y ­
n o si 1 5 ,0 0 0 z ł. P o szk o d o w an y  u b ezp ieczo n y je s t 
ty lk o  n a 7 ,5 0 0  z ł.

Z B L IŻ S Z E J I D A L S Z E J O K O L IC Y .

—  B rzeźn o , p ó w , ch o jn ick i, (Z  k ijem  n a  k o m o r­
n ik a ), D o ro ln ik a Jan  ta L ip iń sk ieg o p rzy by ł k o ­
m o rn ik sąd o w y , ce lem  za jęc ia za p ew n e k o sz ta , 
k tó ry ch L , n ie m ó g ł zap łac ić . S y n M ak sy m iljan a  
s taw ił czy n n ośc i u rzędo w e j o p ó r, u d e rza jąc k o ­
m o rn ik a la sk ą , —  S p raw a o p a rła s ię o sąd , k tó ry  
k rew k ieg o  m ło d z ień ca zasąd z ił n a  5 0  z ło ty ch  g rzy ­
w n y ,

—  B orow ym łyn , p o w . ch o jn ick i, (Z n a lez ien ie  
b ro n i) . Jak  w iad o m o is tn ie je ro zp o rząd zen ie , za ­
k azu jące p rze trzy m y w an ia b ro n i w o jsk o w e j, k tó ra  
m u si b y ć o d d an a w ład zo m  w o jsk o w y m , —  W  ty ch  
d n iach  zn a lez io n o u  g o sp , W acław a G ierszew sk ie ­
g o i L u d w ik a M alik sa k a rab in y w o jsk o w e , k tó re  
sk o n fisk o w an o , a w y żej w y m ien io n y m n a ło żo n o  
g rzy w ny  w  k w o c ie  p o 1 0  z ł. lu b  2 d n i a re sz tu .

—  M ołod oczn o . (R o z juszo ny b y k  rzu c ił s ię n a  
g ro m ad k ę d z iec i) . W  p o w iec ie m o ło d eczn iańsk im  
n a fo lw ark u Z an iem en ek w y d arzy ł s ię n iezw y k le  
w strząsa jący  w y p ad ek ,

Z o b o ry p o ze rw an iu g ru b ego  łań cu ch a w y ­
b ieg ł n a d z ied z in iec ro z ju szo n y b y k , k tó ry rzu c ił  
s ię n a g ro m ad k ę d z iec i, b aw iący ch s ię n a d z ie ­
d z iń cu , ch w y c ił n a ro g i 1 4 -le tn ieg o  Jan a K rzep ic - 
k ieg o i rzu c ił g o  z ca łą s iłą  w  zasp ę śn ieg u . D zię ­
k i szczęśliw em u zb ieg o w i o k o liczn o śc i, ch ło p iec  
n ie o d n iós ł c iężk ich o b rażeń . N astęp n ie b y k  rzu ­
c ił s ię n a p rzech o d ząceg o  p a ro b k a P io tra D zie rz -  
b ie re ja , k tó rem u  ro zp ru ł b o k  i część b rzuch a , p o -  
czem  ro z ju szo n e zw ie rzę p o rw a ło ch ło p ca s ta jen ­
n eg o W ik to ra B aran a  n a ro g i i p o czę ło g o ta rzać  
p o śn ieg u . N a k rzy k n ie szczęś liw e j o fiary p rzy ­
b ieg ło k ilk u  p a ro b k ó w , k tó rzy u b ezw ład n ili b y k a  
i w y d o b y li z p o d ro g ó w zm asak ro w an e c ia ło  
ch łop ca . B aran n ie o d zy sk aw szy p rzy to m n o śc i, 
zm arł.

D zie rzb ięre ja p o u d z ie len iu p ie rw sze j p o m o cy  
p rzew iez io n o d o szp ita la ,

—  W ilno . (A resz to w an ie w  k la sz to rze), W ’ 
S lo m in iu z p o lecen ia w ład z sąd o w y ch  a re sz to w a ­
n o n o w ic ju sza k la sz to ru O O . Jezu itó w  o b rząd k u  
w sch o d n ieg o w A lb erty n ie , M ich ała P o c ie sk o . 
Je s t o n  p o d e jrzan y o zab ó js tw o , k o lp o rtaż b ib u ły  
an ty p ań s tw o w ej i u d z ia ł w  zam ach ach te ro ry s ty -  
czn y ch  n a te ren ie M ało p o lsk i W sch o d n ie j.
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P rzeb ó j m o rsk i w szy stk ich  cza só w  to  f ilm WVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
p . t .

„Niezwyciężona Fregata"
—  N ow a S łup ia . (F ałszyw y doktór). M iastecz­

ko N ow a S łup ia w w oj. kieleck iem  przeżyw ało  
niedaw no sensację , której bohaterem  był fa łszy ­
w y doktór D orszter. P rzy jazd „doktora" przy jęli 
m ieszkańcy N ow ej S łup i z niekłam aną radością . 
Z araz po przyjeździe  p . D orszter złoży ł szereg w i­
zy t u m iejscow ych dygnitarzy , zysku jąc sob ie  
sym patję i czaru jąc pan ie sw ą elokw encją .

Już po paru dniach w poczekaln i „doktora"  
był tłok . K ażdy chciał być zbadany przez now o  
przyby łą sław ę. P an „doktor" zb ierał garściam i 
pien iądze, a rów nocześn ie kupow ał na kredy t 
burkę, potrzebną na w yjazdy do chorych , buty i 
szereg innych spraw unków . K ażdv chętn ie służy ł 
m u kredy tem , ciesząc się, że jest dostaw cą sam e ­
go pana konsy ljarza .

N ajlep iej ży ł pan „doktór" z sąsiadam i z ka ­
m ienicy , w  której m ieszkał. U dziela ł im  porad le ­
karsk ich gratis. L eczy ł naw et rodzinę sam ego ko ­
m endanta polic ji.

S ielanka ta trw ałaby dłużej, gdyby nie przy ­
padek , który zrządził, że jedna z pacjen tek spo ­
strzeg ła , że na recep tach pisanych przez rzeko ­
m ego „doktora" D orsztera w ydrukow ane jest w  
nag łów ku nazw isko doktora Ś znolag i z W arsza­
w y. N agłów ek ten p , D orszer zaw sze oddzierał 
przed w ręczen iem  pacjen tow i recep ty . Z ain trygo ­
w any tern spostrzeżen iem pacjen tk i kom endan t 
policji, m im o sąsiedzk ich stosunków  poprosił pa ­
na „doktora" o dow ód osob isty . P an „doktór" o- 
biecał ten dow ód przedstaw ić. Jednak nie do ­
trzym ał przyrzeczen ia , gdyż jeszcze tego sam ego  
idn ia spakow ał pokry jom u m anatk i i ulo tnił się. 
O becnie za oszustem rozp isano listy gończe,

—  C zęstochow a. (M orderstw o o kaw ałek śle­
dzia). W  dom u przy ul. M ałej dozorcą był niejak i 
Jag iełło , posiadający liczną rodzinę. W  ubogiem  
m ieszkan iu  panow ała w ielką bieda i niejednokro t­
nie głód dokuczał dzieciom dozorcy . P ew nego  
dnia w  kw ietn iu 1930 r. syn dozorcy  S tefan  za  pie ­
niądze uzb ierane przez sieb ie z handlu pap ierosa-
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m i, kupił sob ie śledzia i przyn iósłszy go do dom u, 
ją ł łakom ie spożyw ać. K iedy jeden z m łodszych  
braci podszed ł do S tefana, prosząc  o poczęstow a­
n ie go kaw ałeczkiem  śledzia , S tefan oprysk liw ie 
odsunął m alca, który rozp łakał się żałośn ie, W  
zajście w m ieszał się starszy brat S tan isław , czy ­
n iąc gorzk ie w yrzuty bratu , iż ten nie m a w zglę­
du na dziecko , S tefan, w zburzony do najw yższe­
go stopn ia , schw ycił leżący na sto le nóż i zadał 
straszliw y cios bratu . S tan isław  pad ł na podłogę, 
poczem  w  kilka godzin zm arł. W  dniu w czoraj­
szym  sąd okręgow y skazał zabó jcę na 8 m iesięcy  
w ięzien ia.

D O  O G Ó Ł U  L U D N O Ś C I!

Istn ie jąca od lipca 1926 roku  P olska  P artja S o ­
cjalistyczna L ew ica kierow ana i utrzym yw ana  
przez organ izację kom unistyczną przez cały czas  
sw ej działa lności szerzy ła hasła kom unistyczne,  
dążąc do obalen ia obecnego ustro ju spo łecznego  
drogą zbro jną i do  oderw ania części ziem  od  cało ­
ści R zeczypospo lite j.

Z brodnicza działa lność te j partji została ujaw ­
niona w  procesach prow adzonych przez S ądy 0-  
kręgow e w S osnow cu i L ublin ie oraz przez S ąd  
A pelacy jny  w  W arszaw ie przeciw ko  głów nym  przy  
w ódconi, którzy zostali skazan i na karę w ięzien ia .

W yrokiem S ądu O kręgow ego w S osnow cu z  
dnia 26 lu tego 1930 roku , zatw ierdzonym przez  
A pelacy jny w  W arszaw ie dnia 20 grudn ia 1930 r., 
P olska P artja S ocjalistyczna - L ew ica została u-  
znana  —  iden tyczn ie jak  K . P . P . —  za  organ izację  
an typaństw ow ą.

W obec pow yższego P . M inister S praw  W ew ­
nętrznych , jako  pow ołany  do  czuw ania  nad  bezp ie­
czeństw em  i spokojem  P aństw a i za nie w  całej 
pełn i przed spo łeczeństw em odpow iedzialny , nie  
m ogąc to lerow ać te j organ izacji sp iskow ej, jako  
niebezp iecznej i w rogiej dla  P aństw a, uznał P olską  
P artję S ocjalistyczną - L ew icę za organ izację nie­
legalną.

O strzegam  przeto ludność przed należen iem  
do  te j partji i przed  bran iem  jak iegokolw iek udzia ­
łu w  je j działa lności jako organ izacji w yw rotow ej, 
m ającej na  celu  w yw ołan ie  przew ro tu  spo łecznego .

O św iadczam , że każdy , kto m im o tego ostrze­
żen ia będzie nadal należał do P olskiej P artji S o ­
cjalistycznej - L ew icy i z nią w spółdziała ł, zosta-
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STANLEY TAMARA
na scen ie w  duecie , który w zbudza podziw  

w całym św iecie .

nie z całą surow ością praw a pociągn ięty do od ­
pow iedzialności karno-sądow ej.

T oruń , dnia 14 lu tego 1931 r.
W ojew oda (— ) L am ot.

N IE S Ł Y C H A N Y  W Y S T Ę P H A K A T Y S T Y .

K onojady . W  środę w ieczorem  zg łosił się do  
dom u noclegow ego bezrobo tny B ielaw sk i M arcin  
z prośbą o nocleg. Z arządzający dom em  noclego ­
w ym  z ram ien ia gm iny  N iem iec, W eber A dam , po­
bił B ielaw sk iego po tw arzy , skopał nogam i i na- 
w ym yślał od „po lsk ich św iń".

N adm ien ić w ypada, że W eber opłacany jest 
przez gm inę, obow iązany jest każdego podróżneg o  
przy jąć na noc.

B ezczelnego szw aba spo tka niezaw odnie za ­
służona kara .

ODPOWIEDZI OD REDAKCJI.

+ R olnikow i jednem u za w szystk ich —  z G olub ia. Z da­

nie P ańsk ie słuszn ie przyznajetm y. K orespondencję m ogliś­

m y om ów ić ńa łam ach naszego pism a, skoroby P an nadesłał 

sw oje nazw isko (ty lko do w iadom ości redakcji). L isty nie  

podpisane, jako anonim y, idą zw ykle do kosza. N iech w ięc  

P an poda sw oje nazw isko —  a spraw ę om ów im y.

RUCH TOWARZYSTW.

—  „L utn ia** . L ekcje śp iew u odbyw ają się w  
poniedziałek i środę. Z e w zględu na m ający się  
odbyć w kró tce koncert apelu je do w szystk ich  
członków  o punktualne uczęszczan ie na w szystk ie  
lekcje  Z arząd .

D ruk i nak ład „G łos W ąbrzesk i" B . S zczuka —  W ąbrzeźno . 

R edaktor odpow iedzialny : A lfons S zczuka —  W ąbrzeźno . 

Z a dział ogłoszeń R edacja nie bierze odpow iedzialności.

P rze ta rg p rzy m u so w y
D nia 19 . II. br. o  godz. 11 przed  połudn.  

sprzedaw ać będę w  drodze przetargu  przy ­
m usow ego  najw ięcej dającem u  za gotów kę  
u  p . Józefa P astuszaka w  T r  z  elan ie

10 tuczn ików .

G łów czew ski, kom om , sąd . w  W ąbrzeźn ie .

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y
D nia 18 . II. 31 r. o  godz. 10 przed poł. 

sprzedaw ać  będę w  drodze przetargu  przy ­
m usow ego najw ięcej dającem u  za gotów kę  
u  p . Jonathana D ethera w  U ciążu

zb iór zim . ży ta.

G łów czew ski, kom orn ik sąd . W ąbrzeźno .

P rze ta rg p rzy m u so w y
D nia  18 . II. 1931 r. o  godz. 3  po  połudn . 

sprzedaw ać  będę  w  drodze  przetargu  przy ­
m usow ego najw ięcej dającem u  za gotów kę  
u p . F ranciszka C zajk i w  C zaplach

1 dry l, 1 pow ózkę, 4  ja łów ki, 1 krow ę. 

G łów czew ski, kom . sąd . w W ąbrzeźn ie

P rze ta rg p rzy m u so w y
D nia  18 . II. 31 r. o  godz. 10 ,30  przed  poł. 

sprzedaw ać  będę w  drodze  przetargu  przy ­
m usow ego  najw ięcej dającem u  za gotów kę 
u  p . F ranciszka  B arana  w  U ciążu

2 m aciory , 3 tuczn ik i i 10 w arch laków .

G łów czew ski, kom . sąd . w W ąbrzeźn ie .

P rre ta rg p rzy m u so w y
D nia 19 . II. 1931 r. o  godz, 2 ,15 po  poł. 

sprzedaw ać  będę w  drodze  przetargu  przy ­
m usow ego  najw ięcej dającem u  za gotów kę  
u p . Jana M otyck iego  w  P łużn icy

1 tuczn ika, 4  w arch lak i w iększe  i 9  w ar­
ch laków  m niejszych .

G łów czew ski, kom . sąd . w W ąbrzeźn ie .

P rze ta rg p rzy m u so w y
D nia 19 . II. 31 r. o godz. 1 ,30 po poł. 

sprzedaw ać  będę  w  drodze przetargu  przy ­
m usow ego  najw ięcej dającem u  za gotów kę

1 fo rtep ian .

Z biórka reflek tan tów przy przejeździć  
kolejow ym  w  P łużn icy .

G łów czew ski, kom orn ik sąd . W ąbrzeźno .

P rze ta rg p rzy m u so w y
D nia 19 . II. 31 r. o  godz. 3  po  połudn iu  

sprzedaw ać  będę  w  drodze  przetargu  przy ­
m usow ego najw ięcej dającem u  za gotów kę  
u p . Jana  M aślińsk iego w  O rłow ie

1 w irów kę.

G łów czew ski, kom orn ik sąd . W ąbrzeźno .

P rze ta rg  p rzy m u so w y
D nia 19 . II. 31 r. o  godz, 1 ,45 po  połudn . 

sprzedaw ać  będę  w  drodze przetargu  przy ­
m usow ego  najw ięcej dającem u  za gotów kę  
u p . S tan isław a B orucińsk iego w  P łużn icy

4 tuczn ik i.

G łów czew ski, kom om , sąd . w  W ąbrzeźn ie .

P rze ta rg p rzy m u so w y
W  środę, dnia 18 . II. 31 r. o godz. 10  

sprzedaw ać będę w  K ow alew ie na rynku  
przed lokalem  p , N eum erow ej, najw ięcej  
dającem u za gotów kę

210 kaw ałków m ydła, 30 litrów  oleju  
jadalnego , 2 beczk i sm alcu , 50 strycho ł- 
ków , cen tnar tu tek  pap ierow ych , 50  szt. 
cykorji, 70 paczek proszku do pran ia , 
100  Itr. octu , śru tow nik , w agę decym al- 
ną, w óz roboczy , bib ljo tekę dębow ą, 
kanapę, 3 fo tele , biurko  dębow e, 2 sto ­
ły , 4 krzesła , dyw an , 5 m ałych obraz ­
ków , leżankę, 2 kry te pow ózki, fu tro  
m ęskie , 3 ubran ia m ęskie, dubeltów kę, 
kurtkę skórzaną, 3 obrazy  i sto lik .

R ogow ski, kom orn ik sądow y K ow alew o.

P rze ta rg p rzy m u so w y
W  czw artek , dnia 19 . II. 31 r. o  godz. 14  

sprzedaw ać będę w  Z ielen iu najw ięcej da ­
jącem u za gotów kę

biurko , kanapę, 2 fo te le i lustro .

Z biórka licy tan tów  przy  oberży  p . S rok i. 

R ogow ski, kom orn ik sądow y K ow alew o.

*Zakla0foWafiiarnstvt?nejiEOwieirszpń"

Z . Z ió łk o w sk a  -  W ą b rzeźn o
ul. M estw ina 8 .

wykonuje powiększenia fachowo i artystycznie

P rsy zam ów ien iu portre tu , ze zd jęcia w ykonanego w  
naszym zak ładzie udzielam y 10 procen t rabatu

po cenach 6 zł (18>  24 , 12 zł 24x3 0). 18 zł (30X 40), 
24 zł (40  x  50 . i 30 zł (50X b0).

llu iilti

W ą b rzeźn o , K o śc iu szk i .1  
R estauracja

um iejąca gotow ać oraz  
do  w szelk iej pracy  dom o ­
w ej potrzebna od 1 . III, 
31  r. P ierw szeństw o  m ają  

z w iosk i. Z głoszen ia

P otrzebna

k u ch a rk a
do w szelkich prac  

dom ow ych . 
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H O T E L  P O D  B IA Ł Y M  O R Ł E M

C A Ł Y  T Y D Z IF Ń  2 O S O B Y  N A  1 B IL E T .

D ziś w p o n ied z ia łek , 1 6 b m . o g o d z . 8 .3 0
N iebyw ały podw ójny program . I.

* •  IH  ■
czy li

Braterslwo krwi
Jako drug i poraź ostatn i

0322

fl

P rze ta rg d rew n a .
W czwartek, dnia 19 lutego 

1931 r. o godz. IO-tej w oberży 
p. Zielińskiego w Król. Nowej- 
wsi odbędzie się

sp rzed a ż d rew n a  
użytkowego i opałowego w szyst­
kich klas i gatunków  najw ięcej dającem u  
za gotów kę.

HraH. Leśnictwo Wronie
pow . W ąbrzeźno-Pom .

O d  w to rk u , 2 4 -g o  b m . przebó j w szystkich  czasów  
pod ty tu łem

Krzyż na skale
czy li  „ P O T Ę G A  M O D L IT W Y "

S p ec ja ln e  p rzed sta w , d la  d z iec i i m ło d z ieży  

„ K R Z Y Ż N A S K A L E "  
o d b ęd zie s ię w  czw a r tek , 1 9 . o g o d z . 4  p o p .

N a scenie św iatow ęj sław y iluzjon ista w  sw ym  duecie  

S T A N L E Y  T A M A R A  
' który w zbudza podziw  w  całym  św iecie .


